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Cześć! Mam na imię Luiza. Mam dwanaście lat i mieszkam nad brzegiem Morza Śródziemnego. Uwielbiam zwierzęta i słodycze. Moją pasją jest czytanie książek. Lubię wszystkie gatunki, ale najbardziej książki przygodowe i kryminalne. Nie mam rodzeństwa, chociaż chciałabym mieć brata Ambrożego. Piękne imię by miał: „ Ambroży cud miód” . Moja mama ma na imię Grażyna. Piszę wiersze. Najbardziej lubi „ W Szczebrzeszynie chrząszcz brzmi w trzcinie” Jana Brzechwy. Ogółem uwielbia pisać i czytać wiersze. Talentem jej jest jednak gotowanie. Ona tak dobrze gotuję, że nie wyobrażam sobie mieć na święta innej potrawy niż jej sałatki i gołąbki. Tata ma na imię Andrzej. Jego ulubiony kolor to beżowy. Pracuję jako kurier. Uwielbia tą prace i nie wyobraża sobie mieć inną. Jest do niej tak przywiązany, że gdy wróci do domu to tak głośno i energicznie o niej opowiada, że trudno w to uwierzyć. Tak jak wcześniej wspomniałam, mieszkam nad Morzem Śródziemnym,                   w małym domku koło małego wulkanu ( który i tak nie wybucha ). Dom jest bardzo malutki                  i w kuchni trudno zmieszczą się cztery osoby. Przyznam, że mam swój własny pokój,                     ale również jest mały. Mieszczą się tam między innymi: łóżko, szafa, mały regał i biurko, które składa się z stolika i taboretu. Ogółem w domu nie ma piętra i z tego powodu mój pokój jest na dole. Parter składa się z salonu, kuchni, łazienki i spiżarni ( oraz oczywiście mojego pokoju ). Rodzice nie mają sypialni, tylko śpią w salonie na kanapie. Salon jest duży, więc czują się całkiem swobodnie i komfortowo. Kocham swój mały, przytulny domek, jednak chciałabym poznać nowych ludzi i chodzić do szkoły. Mam nadzieję, że kiedyś to się stanie. 
    
Dzisiaj jest środa. Pogoda bardzo ładna. W końcu jest lipiec i pogoda wszystkich rozpieszcza. Cieszę się, bo będę mogła wskoczyć do morza. Ubrałam się i poszłam do kuchni zjeść śniadanie. Mama rozmawiając o nowym schemacie na wiersz, naszykowała mi żurek                 i brukselkę z żółtym serem. Za żurkiem nie przepadam, ale zjadłam nie robiąc mamie przykrości. Kiedy uśmiechnięta wyszłam z kuchni na dwór, postanowiłam się przebrać.                   W stroju kąpielowym było całkiem przyjemnie, więc nie tracąc czasu wskoczyłam do wody. Popłynęłam trochę w głąb, kiedy zauważyłam coś błyszczącego. Nie chciałam być tchórzem                i podpłynęłam bliżej. Nie wiedziałam, co to jest. Wyglądało to jak jakiś portal czy coś w tym stylu. Zastanawiałam się co zrobić. Głos serca mówił mi, abym tam wskoczyła, ale co jeśli to jakieś złudzenie optyczne albo żart? Miałam się chować, oddalić, a później żałować? Nie mogłam tak tego zostawić i pójść do domu jakby nigdy nic. Postanowiłam posłuchać głosu serca, chociaż rzadko to robię. Kiedy wskoczyłam do tego czegoś, pojawiłam się w kole. Nie wiedziałam, co to za koło, ale wyglądało to na donata. Uwielbiam te pączki, jednak co to wszystko znaczy? Zastanawiałam się w duchu. Włączyłam żarówkę w mojej głowie                           i zrozumiałam, że znalazłam się w ogromnym donacie. Spróbowałam go. Był taki pyszny, jego polewa roztapiała się w cudowny sposób. Kiedy zjadłam słodycz, przecinając go na pół, zauważyłam więcej takich pyszności. Były tam najróżniejsze smakołyki, na przykład : drożdżówki z nadzieniem jeżynowym, chałwy o niesamowitych smakach, pączki magicznych kształtów, chruściki zwane również faworkami, krówki z dużą ilością toffi, murzynki                         w hebanowej polewie, wuzetka o kruchym biszkopcie, jabłecznik z kruszonką, torty polukrowane lukrem i innymi pysznościami, trufle o smaku herbatnika, szarlotki, które pachniały goździkami i cynamonem i wiele innych. Byłam zachwycona i zachowywałam się jak łasuch. Jedząc, zastanawiałam się, czy te ogromne słodycze było trzeba jakoś wyhodować czy zasadzić, a może wyczarować? Tych myśli było całkiem sporo.  Kiedy oblizywałam się po kawałku wuzetki, usłyszałam bardzo piszczący głos za moimi plecami. Wtedy obróciłam się za siebie ( nadal trochę brudna na twarzy ), zobaczyłam chochlika. Było to miłe, uśmiechnięte stworzenie. Miał bajeczne, zielone spodnie, żółtą koszulę w zielone liście i na niej różową marynarkę bez rękawów. Posiadał brązowe włosy do uszów i długą brodę tego samego koloru, oczy barwy niebieskiej i usta tonacji czerwonej. Nos miał szpiczasty, a jego uszy były mocno odstające. Butów nie nosił, więc widać było jego długie palce. Z jednej strony wyglądał zabawnie a z drugiej bardzo poważnie. Zapytał się, co tu robię, a ja mu grzecznie opowiedziałam całą historię. Później chochlik się rozejrzał      i powiedział:

 – Cieszę się, że mogę zobaczyć człowieka. Mam nadzieję, że nasze pyszności ci smakują? 

– Tak są naprawdę dobre – odpowiedziałam. 
Nie kłamałam, jedzenie było znakomite, a wygląd zewnętrzny dość oryginalny. Chochlik oznajmił, że oprowadzi mnie po tym miejscu. Na początku zauważyłam huśtawki, na których siedziały chochliki i liczyły słodycze. Następnie chochlik pokazał mi gigantyczną kostkę lodu, w której pojawiały się donaty i znikały. Kiedy tak się zachwycałam, zdałam sobie sprawę, że z miłym stworzeniem jestem w windzie. Po chwili winda się zatrzymała i z niej wyszłam. Znajdowałam się na dwudziestym pierwszym piętrze i zobaczyłam, jak z sufitu na podłogę spadają ogromne słodkości. Wyglądało to bardzooooo bajecznie. Kiedy spadły już wszystkie łakocie, razem z chochlikiem weszliśmy do windy. Jadąc w dół się zapytałam: 
-Jak to możliwe, że te gigantyczne słodycze spadały z sufitu? 

 Z uśmiechem na twarzy odpowiedział:

 –  Nie mam z tym nic wspólnego, to zasługa magii. Magia jest niesamowita, wystarczy w nią tylko uwierzyć. My chochliki jesteśmy magicznymi stworzeniami i w nią wierzymy, jednak ludzie myślą inaczej. Mówią, że my nie istniejemy, a czary i magia to po prostu głupie myśli dzieci. Ty do nas trawiłaś, bo lubisz słodkości, a pani magia wiedziała, że wierzysz w magię świąt, rodziny, szczęścia i fantazji. Gratuluję ci pobytu tutaj, jednak musisz wracać do domu, bo nasz świat się zaraz przeteleportuje w inne miejsce i do innego człowieka, który również tak jak ty wierzy w magię.
  Po tych słowach mnie zamurowało. Jedno wiedziałam na pewno, musiałam wrócić do rodziny i realistycznego świata.

Kiedy zjechaliśmy z dwudziestego pierwszego piętra, ostatni raz poszłam zjeść gigantyczną przekąskę. Była przepyszna. Na mojej twarzy malował się smutek, że już odchodzę z tego magicznego świata. Zrozumiałam, że już nie spotkam tego fantastycznego miejsca. Chciałam wrócić do domu i opowiedzieć całą przygodę rodzicom, jednak było mi tutaj bardzo dobrze. Zjadłam połowę ogromnego murzynka i wyruszałam w kierunku wyjścia. Chochlik powiedział, że koło ściany jest krzesło, na którym trzeba usiąść i wtedy pojawię się                           w normalnym świecie. Usiadłam na nim i po chwili zauważyłam, że jestem na malutkiej plaży przy moim domu. Leżałam na leżaku w suchym stroju kąpielowym i się opalałam. Popędziłam w stronę domu. Znalazłam się w domu przy kanapie i wytrzeszczonymi oczami patrzałam na mamę, a mama na mnie. Spytała się czy coś jest nie tak, a ja przedstawiłam całą historię. Mama popatrzyła na mnie jak na ducha i oznajmiła, że pewnie zasnęłam na leżaku                i był to sen.  Zdałam sobie sprawę, abym nikomu nie mówiła o tym przeżyciu, bo i tak nie zrozumieją i nie uwierzą. Poszłam do mojego małego pokoju i myślałam o magicznej przygodzie.
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